


Co tydzień czapeczka 
CO? GDZIE? KIEDY? 


Błyskawiczny konkurs WIT-ka. W każdą sobotę zdjęcie. | konkurso- 
we pytanie. Wśród tych, którzy w czasie tygodnia nadeśłą prawidło- 
wą odpowiedź — losowanie światomłodowej, turystycznej czapeczki. 

Dziś zdjęcie drugie. Drugie pytanie. Druga czapeczka do rozłoso. 
wania. 





Witek 1 lipca był w Krakowie. Kto tak odpowie- 
dział, ten oczywiście brał udział w losowaniu cza- 
peczki. Dziś kolejna szansa! Witek nadesłał następ- 
ne zdjęcie ze swojej wakacyjnej wędrówki. 


Gdzie je zrobił? 
Na odpowiedź (na kartkach pocztowych!) czeka- 
my tylko tydzień. 
19 lipca losowanie czapeczki. 
czasie wakacji na zielo- 


W nym listku drukujemy wie- 


rsze, jakie w ciągu ostatniego roku 
szkolnego napływały do naszej Fir- 
my poetyckiej. Ale ci wszyscy, któ- 
rzy dopiero teraz poczują ukąsze- 
nia Złotego Szerszenia poezji (o co 
w czasie wakacji najłatwiej!) — też 
mają szanse publikacji swoich 
utworów. Daje ją ogłoszony w nu- 
merze 73 z 19 czerwca KONKURS 
POETYCKI. Jego hasło pomocni- 
cze brzmi: 


SPOTKANIE 
ROZSTANIE 


Niech te dwa rodzaje wakacyj- 
nych przeżyć staną się tematem 
Waszych wierszy. Przysyłajcie je 
do końca sierpnia, zaznaczając na 
kopercie: Konkurs Złotego Szer- 
szenia. 





Natchnienia życzy Wam 
BRZĘCZYSŁAWA 








CIEKAWOŚĆ NIEBA 


(CAF) Od chwili otwarcia Planetarium 
Lotów Kosmicznych w Olsztynie, a nastą- 
piło to — przypomnijmy — w 1973 roku, 
cieszy się niesłabnącym zainteresowa- 
niem, zwłaszcza wśród młodzieży. Pla- 
cówka wyposażona w aparaturę firmy 
Carl Zeiss Jena (NRD) spełnia niezwykle 
ważną rolę, pomagając w nauczaniu ele- 
mentów astronomii w szkołach oraz wy- 
ższych uczelniach. Sała projekcyjna mieś- 
ci 200 osób. Na środku stoi główny apa- 
rat, którego projektory rzutują obraz sfery 
niebieskiej na ekran kopuły Planetarium 
o średnicy 15 metrów. Nieco z boku — 
pulpit sterowniczy aparatury. 

Powoli gasną kolorowe światła urzą- 
dzenia projekcyjnego. Na niebie pojawia 
się Księżyc, zapalają się pierwsze gwiaz- 
dy. Rozpoczyna się seans. Widać skompli- 
kowane ruchy planet. Niezapomniane 
wrażenia sprawia podróż kosmiczna i ią- 
dowanie na Księżycu. Aparatura pozwała 
na pokazanie wielu interesujących zja- 
wisk astronomicznych. 

Codzienne seanse w olsztyńskim Pla- 
netarium oglądają tysiące osób wiedzio- 
nych naturalną dla każdego człowieka cie- 
kawością nieba. 
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Jeśli OLEJ wart jest 89, to ile warta j 
Twoja GŁOWA? 

Zdradzamy Ci tę tajemnicę — 103.1 po 
my jak to obliczyliśmy: A = 35, Ą = 34, 
33, C=32,Ć =31,D=30,E=29,Ę= 2 


KROPKI 


Niebieskie i- czerwone 
kropki migocą przed ocza- 
mi. jest wśród nich jedna 
żółta. 

Zadanie polega na tym, 
aby odbyć wędrówkę przez 
wszystkie czerwone kropki. 
Obowiązują jednak pewne 
warunki: 

1. Frasa może rozpoczy- 
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dopuszczalny 
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się i kończyć na dowol- 
czerwonej lub niebie- 
ej kropce. 

2. Czerwoną kropkę wol- 
» odwiedzić tylko raz, nie- 
bieską — dowoiną ilość razy, 
a na żółtą w ogóle nie wolno 
wchodzić! 

3. Trasa składa się z od- 
cinków linii prostej. Kieru- 
nek ruchu można zmieniać 
tylko na kropce. Wolno cho- 
dzić tylko poziomo, piono- 
wo i ukośnie pod kątem 45". 
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27, G = 26, H = 25,1 = 24, J =23,K=22,L= 
21,Ł=20,M = 19,N=18,Ń=17,0= 16,Ó 
= 15, P= 14,0 =13,R=12,8=11,$=10, 
T=9,U=8,V=7,W=6,X=4,7=3,Ż=2, 
Ż=1 R 

A zatem GŁOWA to 26+20+16+6: 
+35, czyli właśnie 103. Proste, prawda? 

Skoro proste i jasne, to teraz zadanie 
konkursowe: CO WARTE JEST 200? Ma to 


nięcia) 


Aujezozsndopaju 


GAZETA 


jć wszystki£, można rozwiązać tylko jedno. 
y konkurs i za każde zadanie 3 


p a PIŁKA 


lem'" czekamy 


(Rysunek pokazuje dozwo- kto 
lone i niedozwolone posu- 


4. Trasa może przecinać 
się, oczywiście tylko na nie- 
bieskich kropkach. 

Ten konkurs wygra ten, 


NASTOLATKOW 






paz 


30 lipca. 


z 
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być rzeczownik pospolity w mianowniku 
liczby pojedynczej. 

Zwycięzcą zostanie ten, kto znajdzie wy- 
raz o wartości 200. 

Gdy okaże się, że znaleziono kilka wyra- 
zów o tej wartości, wygra słowo, które jest 
pierwsze w porządku alfabetycznym. Jeśli 
więcej niż jedna osoba znajdzie taki wyraz, 
zrobimy losowanie. 


odwiedzi wszystkie 
czerwone kropki zmieni 
kierunek ruchu najmniejszą 
ilość razy. 

w przypadku remisu 
© wygranej i nagrodzie za- 
decyduje losowanie. 
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Zapowiada się, wspaniały turniej. Za- 
miast szpad będą krzyżować się SŁOWA. 
Uzbrojenie: ostry ołówek, kartka w kratkę 
130 wyrazów. Ote one: 


ALBANIA, ANDORA, AUSTRIA, BELGIA, 
BUŁGARIA, CZECHOSŁOWACJĄ, DANIA 
FINLANDIA, FRANCJA, GRECJA, HISZPA- 
NIA, IRLANDIA, ISŁANDIA, JUGOSŁAWIA, 
LIECHTENSTEIN, ŁUKSEMBURG, MALTA, 


MONAKO, NORWEGIA, NRD, POLSKA, 
PORTUGALIA, RFN, RUMUNIA, SZWAJCA- 


RIA, SZWECJA, WATYKAN, WĘGRY, WŁO- 
CHY, ZSRR. 


Z tych wyrazów trzeba ułożyć krzyżówkę 
— prawdziwą krzyżówkę. Każdy wyraz musi 
krzyżować się przynajmniej z jednym in- 
nym. Krzyżówka nie może być podzielona 
na „kawałki”. Wszystkie słowa muszą być 
ze sobą połączone (na rysunku przedsta- 
wiamy zasadę). Tworząc krzyżówkę należy 
użyć wszystkich wyrazów i każdego tylko 





W konkursie zwycięży ten, komu uda się 
wpisać krzyżówkę w diagram o najmniej- 
szej powierzchni (jednostka powierzchni 
diagramu to jedna kratka). W przypadku 
remisu przeprowadzimy losowanie. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 


© Nasze sprawy 





© Kabar 


KLUB 


et na wakacje Ni Ń 


© Wymianę pro; 


Kabaret 
„WESOŁA GROMADA” 


Mam 15 lat i duże poczucie 
humoru. W „ŚM” co jakiś czas 
znajduję zawiadomienia o za- 
kładaniu różnych klubów. Czy- 
tałem je na ogół wszystkie, ale 
takiej jak moja propozycja — nie 
znalazłem. Mianowicie, posta- 
nowiłem założyć klub pod na- 
zwą „Wesoła Gromada”. jego 
celem jest rozweselanie osób 
smutnych, samotnych i innych. 

Najchętniej nawiązałbym 
kontakt z zainteresowanymi 
z Krakowa (oczywiście nie wy- 
kluczam osób spoza mojego 
województwa). W Krakowie 
spotykalibyśmy się raz w tygod- 
niu (dzień do ustalenia). Robili- 
byśmy programy, których teks- 
tów uczylibyśmy się a potem je 
wystawiali np. na koloniach czy 
na osiedlach dla grup wakacyj- 
nych. 

Zgłaszać się mogą osoby 
w wieku od 10-15 lat. Kto się 


zgłosi, dostanie legitymację 
z kawałem lub śmiesznym wier- 
szykiem, oraz ze znaczkiem 
grupy. 

Zgłoszenia proszę nadsyłać 
pod adresem: Karol Kozik, ul. 
Widok 2/60, 31-564 Kraków- 
Dąbie. 


„Foofbalł” 


Mam 13 lat. Moją wielką pasją 
jest piłka nożna. Dlatego też za- 
tożyłem korespondencyjny 
klub o nazwie „FOOTBALL”. 
Członkowie klubu będą mogli 
brać udział w wielu konkursach, 
o których powiadomię listow- 
nie. Kto chce, niech napisze pod 
adresem: Antoni Wojtulewicz, 
ul. Ryszki 59/68, 41-500 
Chorzów. 


My i biołogia 


Mam 13 lat i postanowiłam 
założyć klub o nazwie „My i bio- 
logia”. Każdy kto do mnie napi- 
sze, otrzyma legitymację. Bę- 
dzie wiele ciekawych konkur- 





sów i krzyżówek. Będą także 
zgadywanki obrazkowe. Chęt- 
nych proszę 0 listy. Piszcie pod 
adresem: Marta Wojtkowska, 
Brok 4, 18-200 Wysokie Mazo- 
wieckie. woj. tomżyńskie. 


Koń — mój przyjaciel 


Mamy po 11 lat. Bardzo ko- 
chamy konie. Założyłyśmy klub 
o nazwie „Koń — mój przyja- 
ciel”'. Zapiszemy do klubu tylko 
10 pierwszych chętnych. Kto do 
nas napisze, nie pożałuje. Oto 
nasze adresy: Joanna Górnik, 
0s. Ogrody 9b/29, 27-400 Ostro- 
wiec Św., Anna Biesiada, os. 
Ogrody 9b/33, 27-400 Ostro- 
wiec Św. 


ROCKOFOOTBOLLOGIA 


To właśnie hasło naszego nie- 
dawno _ założonego klubu. 
Chcielibyśmy (ja — Grzegorz 
i mój brat — Piotr), aby do tego 
klubu należało wiele osób. Dla 


wielu nazwa klubu nie będzie 
zrozumiała więc tłumaczę: ko- 
lejne człony nazwy oznaczają 
po kolei rock — czyli muzyka 
nowofalowa (football) — czyli 
piłka nożna, a słowo logia — 
oznacza naukę. Cała nazwa tego 


klubu brzmi: Nauka o piłce 


nożnej i muzyce nowoczesnej. 


Do klubu może należeć każdy, 


kto interesuje się tymi temata- 
mi. Klub ma na celu rozszerze- 
nie wiadomości o piłce i muzy- 
e. Każdy, kto ma jakiś problem 
na te tematy, niech napisze — 
odpowiemy. Dysponujemy tak- 
że wieloma plakatami, książka- 
mi i innymi materiałami związa- 
nymi z piłką i muzyką. Proszę 
pisać pod następujący adres: 
„RFL” Grzegorz Rabiega, 
63-60 Kępno, Rynek 21 m. 4, 
Klub „„Mikro” 

Zakładam klub komputero- 

wy. Chętni mogą u nas otrzymać 


różne informacje na temat róż- 
nych komputerów. Będziemy 
także wysyłać listingi oraz zapi- 
sy gier na kasecie. Konieczna 
koperta zwrotna ze znaczkiem. 
PLK „MIKRO” Piotr Kardyś, ul. 


Spółdzielcza 6125, 23-200 
Kraśnik 


Spectrum 


Jest nas dwóch: Jacek i Darek. 
interesujemy się mikrokompu- 
terami, a przeważnie „ZX SPEC- 
TRUM”. Wszyscy, którzy intere- 
sują się tą grą i do nas napiszą, 
zostaną przyjęci do naszego 
fanclubu. Odpowiemy na każdy 
list. Ja — Jacek posiadam ZX 
„Spectrum”. Kto mieszka 
w Ursusie, może przyjść pograć 
i porozmawiać sobie ze mną. 
(Jestem inteligentny). Chętnych 
prosimy o napisanie do naszego 
fan-clubu. Opisujcie swoje mi- 
krokomputery. Nasz adres: Ja- 
cek Zieliński, ul. Zagłoby 15 m. 
20, 02-495 Warszawa. 





MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam wiele adresów do 
kolegów i koleżanek z ZSRR, 
NRD, CSRS i Węgier. Pragnę 
podzielić się tymi adresami 
z czytelnikami „ŚM”. Proszę 
o dołączenie do listu zaadreso- 
wanej koperty ze znaczkiem, 
Robert Dominik, ul. Czerniako- 
wska 159/31, 00-453 Warsza- 
wa; © Możemy podzielić się 
adresami koleżanek z Czecho- 
słowacji i NRD w wieku 11-17 
lat. Do listu z prośbą o adresy 
prosimy dołączyć kopertę 
z adresem własnym i znacz- 
kiem a także krótką notatkę 
o sobie (zainteresowania, wiek) 
co ułatwi nam dobór listów, 
Agnieszka Chreń, ul. Radzymi- 
ńska 42 m. 3, 15-863 Białystok; 
© Jeśli ktoś pragnie korespon- 
dować z młodzieżą z ZSRR, 
NRD, Bułgarii, Czechosłowacji 
i Indii, niech napisze krótką in- 
formację o sobie (wiek, zainte- 
resowania, z kim chciałby kore- 
spondować) i dołączy do listu 
kopertę z adresem zwrotnym 
i znaczkiem, Marcin Wiśniew- 
ski, uł. Kozienicka 30/56, 


26-940 Pionki Zachodnie; © Od 
kilku lat koresponduję z kole- 
żanką z NRD. Niedawno prze- 
słała mi adresy czterech chłop- 
ców w wieku 17 lat pragnących 
nawiązać kontakt z Polakami. 
Jeśli ktoś jest zainteresowany, 
niech napisze, Elżbieta Jarosz, 
ul. Niepodległości 15, 12-100 
Szczytno. 





KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


W słuchawce telefonu usły- 
szeliśmy słaby głos: „Jestem 
tu w szpitalu. Czeka mnie ope- 
racja zastawki serca. Na tę cho- 
robę cierpię od dzieciństwa. 
Chcę znaleźć jakąś przyjazną 
duszę, żeby nie czuć się tak źle 
i samotnie. Mam 20 lat, skoń- 
czyłam zawodową szkołę kra- 
wiecką. Interesuję się sportem, 
a zwłaszcza piłką nożną. Lubię 
robić na drutach i szydełkiem 


obchodzą nas głośne piosenki, woli- 


oraz czytać książki przygodo- 
we. Może ktoś z czytelników 
„Świata Młodych” zechce się 
ze mną zaprzyjaźnić. Mam na 
imię Jola. 

Adres Joli mamy w redakcji. 
Jeśli napiszecie, to paczkę z lis- 
tami natychmiast jej wyślemy. 
Na kopercie piszcie „Joła” 

© Mam 13 lat. Chodzę do Vll 
klasy. Interesuję się filatelisty- 
ką, muzyką rockową. Szczegól- 
nie lubię Frankie Goes To Hoi- 
lywood, Marka Bilińskiego i au- 
dycje programu Ill PR. Chciał- 
bym nawiązać korespondencję 
z rówieśnikami o podobnych 
zainteresowaniach, _ Włodzi- 
mierz Wróbel, Al. XXX-lecia 
PRL, bl.6a m. 16, 07-132 Ostró- 
wek Węgr.; © Mam 14 lat. In- 
teresuję się hodowlą ryb akwa- 
riowych, lubię słuchać muzyki 
rockowej, kocham las i zwierzę- 
ta. Jestem fanem Madonny, 
zbieram plakaty i reportaże jej 
dotyczące, Mariusz Luc, Żełe- 
chów 31a, 96-321 Żabia Woła; 
© Mam 16 lat. Interesuję się 
sztuką walk Wschodu, kulturys- 
tyką, astronomią, astronauty- 
ką, archeologią, zagadkami 


Wiem, że to głupie, ale uwierzcie mi, 


UFO, historią i geografią. Lubię 
czytać książki fantastyczno- 
naukowe, oglądać filmy przy- 
godowe i naukowe. Zbieram 
zdjęcia samochodów, książki 
dotyczące astronomii i UFO. 
Szukam pomocy w budowie lu- 
nety i wycinków dotyczących 
jej budowy, Janusz Brodowski, 
16-400 Biała Woda; © Mam 14 
lat. Lubię czytać książki, jestem 
wesoła. Zbieram plakaty ze- 








" społów rockowych i interesuję 


się sportem. Lubię też filmy 
przygodowe i komedie, Lidia 
Garbalska, Sokołów 41, 26-333 
Paradyż; © Mam 12 lat, cho- 
dzę do V klasy. Zbieram po- 
cztówki ze zwierzętami, a tąkże 
z krajobrazami, zabytkami, 
kwiatami. Najwięcej — 40 — 
mam pocztówek z psami. Trzy- 
mam je w ałbumie. Na odwro- 
cie każdej strony umieszczam 
informacje o każdej rasie. Brak 
mi pocztówki z owczarkiem nie- 
mieckim. Może ktoś z czytelni- 
ków może się wymienić? Mam 
w domu psa i rybki. Chętnie 
odpiszę na listy. Alicja Tur- 
biasz, os. Oświecenia 78/1, 
01-209 Poznań. 


Biuro POD 


© Odkupię lub wymienię 
wszystkie części komiksów 
„Kajko i Kokosz” oraz „Tytusa” 
na książki: „Wyspa Robinsona” 
= A. Fiedlera, „Opowiadania 
z Dzikiego Zachodu” różnych 
autorów, „500 zagadek fotogra- 
ficznych” — Henryka Latosia, 
„Fotochemia domowa" St. Sę- 
kowskiego, komiksy z serii 
„kpt. Żbik”, Sławomir Rojek, ul. 
Mossakowskiego 2D/110, 87- 
100 Toruń; © Zbieram pojedy- 
ncze egzemplarze kopert i pa- 
pierów z ozdobnych papete: 
W zamian oferuję pocztówki 
okolicznościowe i widokówki, 
Joanna Jaguszewska, Tylkowo 
36, 12-130 Pasym; © Pilnie po- 
szukuję książki do nauki języka 
francuskiego dla klasy I LO oraz 
słowników: polsko-francuskie- 
go i francusko-polskiego. W za- 
mian mogę odstąpić następują- 
ce podręczniki: „Wiadomości 
o sztuce” dla kl. V, VI, VII, VIII, 
„Wychowanie muzyczne dla kl. 
VIII, „Język polski” dla kl. VII 
i VIII, „Język ojczysty” dla klasy 
VII, „Geografia” dla klasy VI, 
VII, „Matematyka” dla klasy VI, 
VII, Olga Szymczak, 62-832 
Dzierzbin. 





nie się tym co ordynarne, niedelikatne 


- sobie pomarzyć i 





Szanowna „Redakcyjna Poczto”, pi- 
szę do Ciebie ten list, gdyż chcę prze- 
się można nie tylko w kinie łub w dys- 
kotece. My, modełarze, mamy przy- 
jemność w budowaniu szybowców 


- o małych wymiarach. Taki mikro-szy- 


- bowiec dostarcza wiele zabawy irefle- 
ksji. 
ę żwniki ikiet 
- hałaśliwych samochodów i piosenka- 
rzy. Moja natura jest spokojna, lubię 


-przeczytać 
_ książkę. Koledzy z naszej modelarni 
mają podobne zainteresowania. Nie 


ciekawą _ 


my czyste powietrze i świeżą zieleń. to jest silniejsze ode mnie. i nietolerancyjne? Rzadko spotykamy 
Tomasz z Przysiecza Bardzo bym chciał, żeby wydruko- dziewczynę, która żąda odrobiny do- 
wano mój list. Może dziewczyny mnie  broci i czułości. Tego już niema. Wsty- 
Lat choć trochę zrozumieją i wybaczą mi — dzimy się tego. Boimy się wyśmiania 
Ę moją słabość. A może czytelnicy mi i ośmieszenia. A przecież każda dziew- 
za dziewczynami en EE <czyna pragnie trochę ciepła i czułości 
Mam 14 lat. Mój kłopot może się 
wydać śmieszny, ale ja w żaden spo- Gabi” 
sób nie mogę sobie z nim poradzić. Trochę 


Nie mogę dłużej oszukiwać siebie 
i moich koleżanek, bo o nie głównie 
chodzi. 

Nie lubię, może raczej nie mogę 
chodzić tylko z jedną dziewczyną. 
Oczywiście na początku „palę” kom- 
plementy i po pierwszej „randce” 
z dziewczyną chodzę zakochany z wza- 
jemnością. Tylko, że to szybko mija 
i po jakimś czasie „latam” za drugą. 
Nie mogę się zmusić do kochania jed- 
nej dziewczyny. Pewno pękacie ze 


śmiechu, a mnie jest głupio, gdy np. 


podchodzę do Jotki i mówię, że z nami 


ciepła i czułości... 
czynom. Większość z nich w pierwszej 
kolejności zwraca uwagę na ubranie, 


ski i ordynarny, ale ubrany w maderę 


może mieć powodzenie u dziewcząt. 


Przecież my — płeć piękna brzydzimy 
się tym co wstrętne, ordynarne i pry- 
mitywne. Od dawien dawna kobieta 
wymagała od swego partnera toleran- 
cji, kultury, inteligencji i obycia. Więc 
skąd ta zmiana?! Skąd zainteresowa- 


Uwaga, zastępy! Sztab NAL 
czeka na wieści. Poza meldun- 
kami, które — przypuszczamy — 
wysłaliście do swoich Komend 
Hufców (przypominamy: to 
jest jeden z warunków Wasze- 
go udziału w Zlocie Chorągwia- 
nym, a także i w Jesiennym 
Trzydniowym Biwaku NAL-u!) 
chcielibyśmy dowiadywać się 
co robicie? W co się bawicie? 
Jakie macie kłopoty? 





Na autorów ciekawych kore- 
spondencji _ opowiadających 
o wakacyjnym życiu zastępów 
NAL-u czekają prezenty — gry ze 
światomłodowej Listy Gier 
Przebojów. 





ZNAKI I OZNAKI 


Każda grupa, każdy zastęp, 
paczka lubią mieć swoje znaki 
i oznaki. Niektórzy umawiają 
się i fundują sobie jednakowe 
koszulki, inni na spotkania za- 
kładają jednakowe chusty. Są 
tacy, którzy robią sobie czape- 
czki. Zgodnie z obietnicą — kilka 
nowych pomysłów na oznacze- 


nie przynależności do wakacyj- 
nej paczki. Wymyśliła je i nary- 
sowała Magda Jasny. 

Jeśli wpadniecie na zupełnie 
inny pomysłowy sposób albo 
zrobicie ciekawą, ładną, orygi- 
nalną ietnią ozdobę — pochwal- 
cie się. Chętnie zademonstruje- 
my innym. 





Bo EZ 


zszyć i przewrócić na drugą stronę 








usciągnąć SĘ 


—ORZ<=0— —BO%00— 


sposób _ wiązania gumki kapeluszowej 


1. „guziki” — z kory, drewna, kolorowych filców, skrawków plasti- 
ku. 2. „szlufki” — sznureczki, tasiemki, wstążeczki zaczepiane na 
pasku. 3. opaski — rodzaj bransoletek. Uwaga na opaskę z apaszki: 
w ten sam sposób można zawiązywać „indiańską” opaskę na 
głowie. 4. szpilki (ozdobne!) lgła szewska (stępić!) lub twardy (za- 
ostrzyć!) kawałek drutu. 





Jest nas trzech. Nasz zastęp będzie się nazywał „Piraci”, bo 
lubimy książki o piratach i umiemy dobrze pływać... 
Romek, Jacek, Zbyszek — Nowa Huta 


Wybrałyśmy sobie nazwę, mamy bazę w komórce dziadka. Zrobi- 
łyśmy sobie ławki, powiesiłyśmy plakat i trochę zdjęć. Codziennie 
się spotykamy w bazie i się bawimy... 


„Kukiełki”” — Piotrków Tryb. 


Moja grupa nazywa się KP „Biok” (Klub Podwórkowy Blok). Każdy 
ma swój numer i tak się przezywamy: na mnie wołają „Jeden”. Mój 
kolega Piotrek jest „Dwa”, Tomek „Trzy”, drugi Piotrek — „Cztery” 
i Aśka „Pięć”. Może zrobimy sobie jakieś znaki... 


KP. „Blok” — Bytom 





Już starożytni powiadali, że 
„przyjaciel — to drugi ja”. 





TĘCZOWE 


Spośród kamieni  ozdob- 
nych chyba najwięcej różno- 
rodnych odmian mają opale. 
W przeciwieństwie do wię- 
kszości cennych minerałów, 
które są kryształami, nie posia- 
dają uporządkowanej budowy 
wewnętrznej, lecz są „ciałami 
bezpostaciowymi." 

Występują zwykle jako róż- 
nej grubości nacieki i naskoru- 
pienia na skałach krzemiano- 
wych. Niekiedy spotyka się 
także wielkie pojedyncze sku- 
pienia o wadze kilku dlo: 
sani % 


Opale mają bogatą gamę 
barw i odcieni. Istnieją okazy: 
żółte, niebieskie, różowe, czer- 
wone, mlecznobiałe, brunat- 
ne, czarne. Niektóre półprzez- 
roczyste gatunki opali szła- 
chetnych charakteryzuje pięk- 
na, tęczowa gra barw — tzw. 


MINERAŁY 


opalłescencja. Zjawisko to po- 
wstaje na skutek rozszczepie- 
nia - promieni świetlnych, 
w wypełnionych kropelkami 
wody szczelinach wewnątrz 
minerału. Nieregularna siatka 
takich kanalików tworzy nie- 


kiedy niezwykłe wzory i rysun- 


ki. Pod wypolerowaną  powie- 
rzchnią można dopatrzyć się 
przedziwnych kompozycji: ru- 
in zamków, malowniczych pej- 
zaży, konturów lasów, stylizo-- 
wanych wizerunków motyli, 
fantastycznych roślin... Bogac- 
two form tych arcydzieł natury 
jest oszałamiające. Nic dziw- 
nego więc, że wśród najbar- 
dziej cenionych opali australij- 
skich zdarzają się egzempla-- 


rze, które osiągają cenę dia- E 


mentów! ź 

Na Dolnym Śląsku opale są 
dość pospolite. Niewiele jest 
jednak miejsc, gdzie występu- 


Nasze haskóna najbliższe dni: 


OE tym częściej sprawdzaj kierunek!” 
Wasz Wagabunda 


Masz to 


| 


OKG 


„w małyrn palcu”? 


! MATEMATYKA 


Mych się do wykorzystania > 


w charakterze kamieni ju 


rskiego. Tylko niebieskoszara © 


się z nich wisiorki, 


chetny. Opale są łatwe do ob- 
róbki i polerowania. Wyrabia 
broszki, 
drobną galanterię artystyczną. 


Przez kolekcjonerów cenio- 
ny jest bezbarwny lub zielon- 
kawy hialit, przypominający 
— wyglądem kroplę stopionego 
szkła. Ciekawe okazy tego ka- 
mienia znaleźć można w Na- 
sławicach, Bystrzycy Górnej, 
a także na Górnym Śląsku, np. 
w Bytkowie k koło Katowic. 


*Różnobarwna: opale wystę: 
- pują w kamieniołomie nefry- 


na a Godliawi 


_a) 20m, 
b) 225 m, 


długość 30 m, twój cień 2m. zag 
aaa ma wysokość: 


składzie wodę. Jej ilość jest 
zmienna i waha się od jednego 
do kilkunastu procent. Tęczo- 
wo-jedwabisty połysk znika po 
jej wyparowaniu na przykład 
przy zbyt dużym nasłonecznie- 
niu. Efektowny blask pierś- 
cionka lub broszki można przy- 
wrócić zanurzając wyrób na 
— kilka dni w wodzie. 


Najsłynniejszy polski opal 
znajduje się w Skarbcu Kate- 


— dralnym w Krakowie. Mglisto 


opalizujący kamień osadzony 
jest w pierścieniu, o mister- 
nym ornamencie roślinnym. 
W XIII wieku kdejotio należał 


do biskupa krakowskiego Sta- 
nisława. Kronikarze odnoto- 
wali, że sygnet posiadał cu- 
downą moc leczenia „niemocy 
głowy” i zaburzeń umysło- 
wych. 


Na zakończenie ciekawost- 
ka. Skomplikowana budowa 
wewnętrzna chroni tęczowy 
kamień przed podrobieniem 
w laboratoriach. Nikomu na 
świecie nie udało się jeszcze 
wykonać syntetycznego opala. 


(io) 
Fot. J. Opara 


w starożytności i średniowieczu tęczowe kamienie cieszyły się 

> wielką popularnością. Dawni medycy utrzymywali, że leczą one 

wiele chorób, zwłaszcza zaś pomagają utrzymać młodość. Najskute- 

| czniejszym sposobem kuracji było ponoć podawanie pacjentowi 
_ kropel wody, w której przedtem moczono opal. 

'W epoce romantyzmu opale wyszły z mody. Powszechnie uważa- 


no, że pi 


ieszczęście właścicielowi. Na złą sławę zapraco- 


wali podobno | isarze i poeci tego okresu, chętnie posługujący się 
| metaforami w MR „jej łzy zalśniły opałowym blaskiem”. 


VZIVMIANZSOd HV1ZS 


(9) MOgHvS 


- ucho do swego kubka, a ty spróbuj powiedzieć w otwór swego 
- kubka np. ,,Halo, tu traperski telefon!”. Kolega usłyszy to 
zdanie w swoim kubku-słuchawce. Drgania twego głosu 


- wprawią w ruch denko twego kubka; ono — 


jak membrana — 


przeniesie drgania na naprężony sznurek, a ten z kolei przenie- 
sie drgania na denko kubka kolegi, które zacznie drgać 
i przekazywać dźwięk do jego ucha. Jeśli chcesz usłyszeć jego 
odpowiedź, musisz z kolei swój kubek przyłożyć do ucha 
(pamiętając o wyżej opisanej pozycji kubka i naprężeniu 


sznurka! ), a kolega swój kubek przyłoży dousti... 


zabawa i to dla całego zastępu! 


Znakomita 


Możecie przecież zrobić kilka takich telefonicznych linii 
„„dwukubkowych” i ustawić się w kilkudziesięciometrową 
„,żmiję” tak, by uczestniczący w niej harcerze mieli jeden 
kubek w lewej ręce — od nadającego z lewej, drugi — z prawej 
ręce do nadawania ku następnemu w finii z prawej. 

Ale przy obserwacji zwierząt czy np. w czasie przesyłania 

_wiądomości od strażnika do traperskiej bazy zastępu 'nie 
będziemy posługiwali się głosem. Wystarczy puknąć w denko 
kubka patykiem, a puknięcie powtórzy się u odbiorcy. Alfabe- 
tem Morse'a? Proszę bardzo! Albo specjalnym szyfrem. np. 
trzy szybkie puknięcia — „,zbliża się nieznajomy”, dwa puk- 
nięcia — „potrzebuję pomocy” itp. Macie tu wielkie pole do 
popisu. 

A czy wiecie, że kubków wcale nie musicie trzymać w rę- 
kach? Możecie je umocować między widełkami suchych ga- 
łęzi wbitych w ziemię w miejscu nadawania i odbioru. Muszą 
być tylko zawsze spełnione trzy warunki: 

— sznurek musi być lekko naprężony; 

— linia (sznurek) nie może po drodze dotykać do jakichkol- 
wiek przedmiotów, drzew, itp., bo drgania się wytłumią, 

— nie wolno przeprowadzać linii w poprzek dróg czy 
ścieżek. 


Oto nasz kolejny test, proba dla REA Na 
tych, którzy uważają, że mają już od HAT "DADL » 

„a tko w m poka „Ehe. AK HALO! TU TRAPERSKI TELEFON! 
czaiłeś się za drzewem i obserwujesz, jakie zwierzęta 
ięć metrów od ciebie, za 
bserwacyjny twój przyjaciel. Jak się 
rozumieć? Znaki ręką wymagają ruchu, który może 
zwierzynę. Krzykiem — też nie! Zróbcie sobie traper- 


trafimy uporać się z określeniem 
= ści, obliczeniem oka 


> 
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_ pytania odpowied nanie. =:Poriię 
tym razem tylko jedna odpo- 

st właściwa. Potem prze- 

.. popracuj nad 


a m 
| 
<< 


a) 4 m (tj. 400 cm) 


przez 0,8, a następnie pomnożysz 
przez 60, 


szpagat przez zóuzkę tak; w zapołka znalazła się na dnie 
kubka. Drugi koniec szpagatu przywiąż w ten sam sposób do 
drugiej zapałki w drugim kńbku. I to już cały telefon! Jak 
działa? > 

Weź w jedną rękę kubek, koledze daj drugi. Oddalcie się od 
siebie nia raką odległość, by szpagat między kubkami był lekko 
naprężony, ale nie większą niż 10 metrów. Kubki muszą być 


niż w rzeczywistości, 
b) większe i bliższe niż w rzeczy- 
wistości, 


€) większe, ale bardziej oddalo- 


a następnie pomnoż i 
€) 8 mm pomnożysz Pizez 600 + 
i podzielisz przez 4. 


dzianu będziesz się a 
rym końcu, albo pomylisz metę ze 


ne niż w rzeczywistości. 


OD PIŁY DO KOSTURA 


Gdy po roku wracamy w miejsce, 
gdzie spędziliśmy poprzednie leś- 
ne wakacje, czasem czeka nas dość 
przykra niespodzianka... Oto za- 
miast fragmentu starego, pięknego 
lasu mamy ... pieńki, rzędy młodych 
sadzonek. Cięcia są jednak dziś nie- 
odłącznie związane z krajobrazem 
lasów zagospodarowanych. Głów- 
nym celem cięć jest pozyskanie 
drewna. Ale nie tylko. Są również 
cięcia pielęgnacyjne, mające na ce- 
lu usunięcie drzew mniej udanych, 
a ułatwienie rozwoju bardziej uda- 
nym. Albo np. cięcie sanitarne, któ- 
re służy m. in. usunięciu drzew opa- 
nowanych przez szkodniki. 


Różne są sposoby wycinania la- 
su, czyli tzw. rębnie. Może być więc 
rębnia częściowa, kiedy to usuwa 
się tylko część drzew, rozluźniając 
drzewostan i sprawia, że w lukach 
zaczynają rosnąć nowe drzewa. 
Może być rębnia gniazdowa, pole- 
gająca na wycinaniu niewielkich 
ilości drzew w pewnych miejscach 
drzewostanu tak, że powstają 
w nim jakby gniazda, gdzie wzrasta- 
ją młode brzewa. Może być rębnia 
zupełna, prowadząca do powstania 
w lesie regularnego kształtu, du- 
żych zrębów. Możliwych form ręb- 
ni jest zresztą więcej. To, jaka zosta- 
nie zastosowana, zależy przede 


5:-Od_ czubka "głowy do pięty 


startem... 


wszystkim od tego, z jakich drzew 
składa się dany las i w jaki sposób 
można go odnowić po dokonaniu 
wyrębów. A więc np. w lesie jodło- 
wym nie można zastosować rębni 
zupełnej, bo młode drzewka jodło- 
we mogą rosnąć tylko pod osłoną 
i wcieniu starych. Usuwając wszyst- 
kie stare — zaprzepaszczamy szansę 
wyhodowania młodych. Trzeba za- 
stosować np. rębnię gniazdową. 
Jeżeli nawet las zagospodarowa- 
ny jest sposobem zrębowym, to 
zręby nie są zakładane na chybił 
trafił. Na ogół więc zręb zupełny 
sąsiaduje z jednej strony z obsza- 
rem starszego lasu, z drugiej — z la- 
sem młodym, który wyrósł na miej- 
scu niedawnego zrębu. Obszar leś- 
ny, złożony z drzewostanów w róż- 


odwrócone denkami ku sobie. Teraz niech kolega przyłoży 


nym wieku, a objęty wspólną go- 
spodarką zrębową nosi nazwę ostę- 
pu. To znaczy, że w ostępie wyrąb 
jakiejś partii drzewostanu zależy od 
tego, kiedy wyrąbywano inne partie 
w tym ostępie. Zawarte tu informa- 
cje pozwalają turyście łatwiej orien- 
tować się w lesie. Napotykając np. 
obszar starego boru, możemy spo- 
dziewać się 100-200 m dalej młod- 
nika, później drągowiny itp. Może- 
my też z grubsza przewidywać, 
gdzie za rok zastaniemy nowy zręb. 
Starsze bory przed wyrębem są 
często poddawane zabiegowi żywi* 
cowania, czyli zbiera się z rosną- 
€ych drzew iglastych żywicę. W tym 
celu dolne części pni oczyszcza się 
Z kory; (operacja ta nosi miano spa- 
towania, a powstała na pniu powie- 


rzchnia bez kory nazywa się spałą). 
Następnie nacina się szereg row- 
ków ukośnych i jeden główny, pio- 


nowy. Cały ten system rowków od- " 


prowadza żywicę do umocowane- 
go poniżej blaszanego kubełka. Po 
wyczerpaniu się zasobów żywicy, 
z jednego systemu rowkowego nad 
nim nacina się następne, a kubelek 
przewiesza wyżej (patrz rysunek). 
Po wyrąbaniu trzeba las odno- 
wić, czyli „sprawić”, by wyrósł on 
ponownie na zrębie. Może to 
w sprzyjających warunkach nastą- 


_ pić samorzutnie, w sposób natural- 
nyi wtedy mówimy o odnowieniu 


naturalnym. Zwykle jednak nie na- 


stępuje ono odpowiednio szybko, - 


a jakość drzew tak uzyskanych nie 
zadowala nas. Stosujemy więc od- 


nowienia sadząc młode drzewa. 
Drzewa (niektóre) mogą odra- 
dzać się z odrośli, tzn. z pniaków 
wyrastają pędy. Lasy wyrosłe z od- 
rośli noszą miano niskopiennych; 


nie są zbyt dorodne. Jeżeli nato- 
miast drzewa wyrastają z nasion, 
dają lasy wysokopienne, dorodniej- 
sze. Dlatego gdzie można, odnawia 
się je z nasion. Na ogół jednak nie 
wysiewa się ich wprost na zręby. 
Siewu dokonuje się w specjalnych 


-szkółkach, a po uzyskaniu tu z na- 


sion sadzonek przywozi się je do- 
piero na miejsce sadzenia. Najczęś- 
ciej stosowanym w tej pracy narzę- 
dziem jęst tzw. kostur — zaostrzona 
łopatka: Z jej pomocą robi się dołek 
na przygotowanej wcześniej raba- 


cie i sadzi weń sadzonkę. 


A teraz — ,„Halo, tu traperski telefon! Odbiór!” 








— Kiedy po raz pierwszy wszedłem na wieżę i z wysokości dziesięciu metrów spojrzałem w dół, 
nogi się pode mną ugięły, serce zaczęło walić, a po głowie tłukła się jedna myśl: o rany, co ja tu 
robię?! Trzeba jednak było skoczyć, w końcu po to tu wlazłem. Skoczyłem i więcej nie miałem 
już takich kłopotów. Teraz jeśli się boję, to przede wszystkim tego, że skok nie wyjdzie 
i sędziowie dadzą niskie noty. 





£ o Rossa z dziewiętnastu prze- 
żytych dotychczas lat co najmniej 
trzy czwarte spędził w salach gimnasty- 
cznych i na pływalniach. Oboje rodzice 
ukończyli Akademię Wychowania Fizy- 
cznego, w dodatku tata studiował ra- 
zem ze znakomitą zawodniczką, a po- 
tem trenerką skoków do wody, Haliną 
Bartkowiak. Nic więc dziwnego, że 
chłopak od dzieciństwa był „skazany 
na sport.” 

Na pływalni warszawskiego AWF 
można ich spotkać każdego wieczora. 
Treningi grupy skoczków do wody 
wciśnięte są między godziny pływania 
rekreacyjnego, zresztą i podczas czasu 
przeznaczonego dla nich na sąsiednich 
torach szaleją inni amatorzy żabki 
i kraula. Trzeba więc sporego wysiłku, 
by wykonać wszystkie zadania — skupić 
się w harmidrze, zmusić do całkowite- 
go wyłączenia. jedyne, co powinno do- 
cierać do świadomości zawodnika, to 
uwagi trenera, na resztę jest czas po 
treningu, ewentualnie w krótkich mo- 
mentach odprężenia pomiędzy kolej 
nymi skokami. Raz będzie to dowcip 
opowiedziany przez Tomka, kiedy in- 
dziej międlone w ustach przekleństwo, 


gdy woda okaże się zbyt twarda i plecy 
nabiorą buraczkowego koloru, szczy 
piąc przy tym niemiłosiernie. Nawet 
ostra reprymenda trenera, niezadowo- 
lonego z wykonanej ewolucji, pozwala 
czasem rozładować olbrzymie na- 
pięcie. 

To jest wspaniałe uczucie, gdy po 
skoku człowiek wchodzi do wody, od- 
bija się od dna, strzela do góry i po 
wypłynięciu łapie głęboki oddech. Jeśli 
jeszcze skok jest udany — to pełnia 
szczęścia! 






ajwiększym sukcesem Agnieszki 

Staszewskiej i Anki Gajownik było 
pokonanie strachu. To nieprawda, że 
skoczkowie się nie boją. Lęk, choćby 
podświadomy, istnieje. Niweluje go 
jednak pewność, że potrafi się wyko- 
nać ewolucję, więc w zasadzie zawod- 
nikowi nic_nie grozi poza bolesnym 
zderzeniem z wodą po nie dokręco- 
nym skoku. Po takim walnięciu plecami 
w pierwszej chwili rozerwałoby się na 
strzępy trenera, potem, jak starożytni 
Persowie, tłukło wodę. Wreszcie przy 
chodzi refleksja, że przecież naj 





ięcej 


Cała paka z AZS nie wyobraża sobie życia bez „fikołków na trampolinie" 


trealu 





w tym wszystkim jest własnej winy. 
Pozostaje więc złość na samego siebie 
i mocne postanowienie, że następnym 
razem skok będzie wspaniały. 

Są paczką przyjaciół. Treningi zaś to 
naturalny pretekst do spotkań: oni 
wszyscy potrzebują siebie także po 
zmyciu chloru i wysuszeniu włosów; 
bardzo często spotykają się na stopie 
prywatnej — ciągle mają sobie coś do 
powiedzenia. 

Grupą rządzą Tomek i Agnieszka 
Jackowska, wtajemniczeni twierdzą 
nawet, że Agnieszka przede wszyst- 
kim. Oboje są zresztą liderami także 
pod względem poziomu sportowego. 
Tomek walczy nawet o miejsce w re- 
prezentacji na tegoroczne mistrzostwa 
świata. jest mistrzem Polski, zaczyna 
też liczyć się w rywalizacji międzynaro- 
dowej, o czym świadczy chociażby 
trzecie miejsce wywalczone niedawno 
na zawodach w Holandii, RFN i Szwaj- 
carii. Agnieszka, z kolei, niedawno wy- 
pełniła wymagania na klasę mistrzow 
ską. Umiejętności obojga są coraz wię. 
ksze, wprowadzają do swoich progra- 
mów skoki o wysokim stopniu trud- 
ności 

Druga Agnieszka — Staszewska i Ania 
Gajownik też nie chcą być gorsze. Tre- 
nują ostro, a atmosfera rywalizacji mo* 
bilizuje je do wykonywania coraz trud- 
niejszych ewolucji 

Podobnie jest z Jackiem Czarneckim 
najmłodszym członkiem grupy, utalen- 
lowanym juniorem z aspiracjami sięga- 
jacymi — ho ho! 





JĘ <o robią, absolutnie nie polega 
na bezmyślnym uzyskiwaniu wyni- 
ków za wszelką cenę, jak to bywa 
w wielu innych dyscyplinach sportu. 
O środkach dopingujących w ogóle nie 
ma mowy, forsy specjalnie dużej też 
nie otrzymują — ot, jedynie stypendia, 
których wysokość zależy od klasy za- 
wodników. Więcej nawet — cała praca 
wykonywana jest kosztem wielu wy- 
rzeczeń, doskonale tu pasują „dyżur 
ne” teksty o braku czasu na spacery 
bałangi, dyskoteki j inne atrąkcje. Tyle 
że nikogo z nich tamte cymesy nie 
interesują — cała paka z AZS pasjonuje 
się „fikałkami nad trampoliną”, jak kie- 
dyś ich konkurencję określił ktoś bez- 
interesownie złośliwy. 

Najlepszy przykład: podczas jedne- 
go z treningów Agnieszka Staszewska 
doznała kontuzji barku. Założono jej 
gips, długo trwało, zanim po jego zdję- 
ciu mogła wznowić treningi. Co więc 
zrobiła z wolnym czasem, którego na- 
gle zaczęła mieć bardzo dużo? Przy- 
chodziła na pływalnię, siadała za pleca- 
mi trenera i... przeżywała każdy skok 





Skupienie odbicie i... łot długi, jak podróż z Warszawy do Mon- 


4 to jest wspaniałe uczucie, gdy po skoku człowiek wchodzi do 
<4 wody, odbija się od dna, strzela do góry i po wypłynięciu na 
„śl _ powierzchnię łapie głęboki oddech” 


swoich kołegów mocniej, niż gdyby to 
ona sama stała na desce. 

- Mocniej biodra, przestraszyłaś się 
i nie dokręciłaś — to tylko początek 
jednego z komentarzy, jakie po każ- 
dym skoku wygłasza trener, Robert 
Białecki, potem następuje analiza i de- 
cyzja: powtórzyć. Z boku wydaje się to 
monotonne, jednak dla fachowca nie 
ma dwóch jednakowych skoków. Każ- 
dy trzeba długo-szlifować, począwszy 
od odbicia z trampoliny, skończywszy 
na zniknięciu pod wodą najmniejszego 
palca u nogi. 


= jest niewiele starszy od za- 
wodników, nic więc dziwnego, że 
stara się być dla nich nie tylko nauczy- 
cielem, lecz także kolegą. Udaje się to 
doskonale i dzięki temu treningi mają 
w sobie coś ze spotkań towarzyskich, 
choć oczywiście nie ma na nich miejsca 
na jedzenie ciastek czy ploteczki ze 
świata. Trzeba za to czasem wysłuchać 
krytycznych uwąg, czasem nawet wy 

powiedzianych dość ostrym tonem. Po 






chwili jednak wszystko wraca do nor 
my i każdemu towarzyszy 

hop!” wykrzyczane przez Roberta tuż 
przed wejściem zawodnika do wody. 
Szef grupy cieszy się zaufaniem podo- 
piecznych, jego autorytet oparty jest na 
niemałej wiedzy i uroku osobistym 
(tak, tak!), a więc mocnych podsta- 
wach. 

Złośliwi mówią o skokach do wody, 
że to taka nijaka konkurencja: „ani się 
człowiek nie nalata, ani nie napływa”. 
Opinia ta zawiera trochę prawdy, jed- 
nak cała grupa skoczków z AZS twier- 
dzi, że mimo wszystko jest im czego 
zazdrościć. Dla nich ten krótki lot trwa 
czasem tyle, co samolotowa podróż 
z Warszawy do Montrealu. Jest czas, by 
się nim cieszyć do woli, trzeba tylko 
odkryć cały jego urok. Udaje się to 
jednak tylko wtajemniczonym 

Gdyby tak jeszcze udało się zrealizo- 
wać kilka marzeń; tych wielkich, jak 
choćby start Tomka w mistrzostwach 
świata, które we wrześniu rozegrane 
zostaną w Madrycie; innych wa 
na dziśJjak choćby poprawa wan 
treningu; wreszcie n 
rych jedno. wypowiedziane  przeż 
Agnieszkę jackowską brzmi — gdyby 
tak ktoś zainstalował windę na wieżę, 
bo wchodzić ie dziesięć metrow.. 


skokowi 








<h 






ków 
ajcichszych, zkto- 


W treningu grupy skoczków do wody 
warszawskiego AZS uczestniczył 
(rzecz jasna w charakterze 
obserwatora) 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Marek Szymański 
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LETNIE ZAPROSZENIA 


Wakacje trwają już od kilku- 
nastu dni — to wie każdy, nie 
każdy jednak zdecydował się, 
jak je spędzić. Być możew pod- 
jęciu decyzji pomogą Wam in- 
formacje publikowane w 
„ŚM”'. Oto pierwsza porcja: 


© Komenda hufca Bielsk Pod- 
laski zaprasza wszystkich 
do bazy Nieobozowej Akcji 
Letniej, znajdującej się 
w budynku zespołu szkół 
zawodowych.  Organiza- 
torzy obiecują wiele atrak- 
cji: wycieczki, gry. zaba- 
wy, projekcje filmów, 
spotkania z ciekawymi lu- 
dźmi; zajęcia prowadzić 
będą doświadczeni in- 
struktorzy, kto przyjdzie — 
nie pożałuje; 

© Także do swojej NAL-ow- 
skiej bazy zaprasza ko- 
menda hufca Lądek-Zdrój; 
baza zlokalizowana jest 
w szkole podstawowej 
w Bielicach i — jak zapewnił 


„„idą Śmieszki” — zespół piosenki 
i ruchu, działający przy Szkole Podsta- 
wowej nr 4 w Kluczborku (woj. opol- 
skie). Istnieją od-ośmiu lat; w tym cza- 
sie dały 63 koncerty, występowały (z 
powodzeniem) na wielu festiwalach, 
między innymi na Ogólnopolskich 
Konfrontacjach Zespołów Tanecznych 
w Koninie, czy „Barwach Przyjaźni” 
w Krakowie. 

Do zespołu należy 40 dziewcząt, któ- 
re — podzielone na dwie grupy w zależ- 
ności od stopnia zaawansowania — do- 
skonalą pod kierownictwem druhny 
Jadwigi Strzałkowskiej swe umiejęt- 





zastępca komendanta huf- 
ca druh  podharcmistrz 
Wojciech Szlaga — każdy 
w niej tym, co najbardziej 
lubi; 
© Wędrujących po Kotlinie 
Kłodzkiej, atakże tych, któ- 
rzy mają ochotę na kilka 
dni słodkiego lenistwa, za- 
praszamy do Paczkowa 
zwanego „polskim Carcas- 
sonne” ze względu na uro- 
czy wygląd; na terenie 
ośrodka sportu i rekreacji, 
świetnie przygotowanego 
do przyjęcia gości, można 
rozbić namioty i przygoto- 
"wać się do wypadu w góry 
lub wypocząć przez kilka 
dni; kierownik OSiR-u za- 
pewnia wspaniałą pogodę 
i dobre warunki wypo- 
czynku (na miejscu jest 
między innymi pływalnia) 
szczególnie mile widziani 
będą harcerze! 









(iam) 





ności wokalne i taneczne. Znajdują też 
czas na pracę harcerską. Dopracowały 
się własnej, oryginalnej obrzędowości. 
Drużyna ma między innymi swój zna- 
czek „Uśmiechnięta buzia”, a na przy- 
mocowanych do prapórca wstążecz- 
kach każda z dziewcząt wpisuje swoje 
osiągnięcia. Istnieje także prawo 
„Śmieszek”. Co roku przybywa jeden 
kolejny punkt. 

„Śmieszki”” są już w Kielcach, wystą- 
pią podczas Festiwalu Kultury Młodzie- 
ży Szkolnej ze specjalnie przygotowa- 
nym programem. 


Trzymamy kciuki! (jam) 
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Od maszyny b 
do cyklomobilu (2) 





MASZYNA BIEGOWA VON DRAISA 
— JAKO PIERWSZY JEDNOŚLAD 
NAPĘDZANY SIŁĄ MIĘSNI LUDZKICH 


Maszyna biegowa, czyli jednoślado- 
we urz 





dzenie wyposażone w kiero- 
wane przednie koło (co umożliwiało 
utrzymanie równowagi) była pierw 
szym w historii wynalazkiem, dzi 
któremu można było przemieszczać 
się bez pomocy konia, z prędkością 
porównywalną do prędkości jeźdźca - 
ok. 13 do 15 km/h. 

Twórcą owego pojazdu był baron 
Karl Friedrich Ludwig Wilhelm von 
Drais z Sauerbonn, nadleśniczy badeń- 
ski. Co prawda nazywanie von Draisa 
leśniczym jest nieporozumieniem po- 
równywalnym z nazywaniem Finsteina 
bibliotekarzem, ponieważ jego głów- 
nym zajęciem była działalność wynala- 
zcza. Maszyna biegowa była urządze- 





niem dosyć prostyrn: drewniana rama 
na której było zamocowane skórzane 
siadło, wsf a byla na dwóch trojkąt- 
nych-ćlementach — jakby widelkach 
w których zamocowano koła,obracają- 
<ce.się na ślizgowych łożyskach — rów- 
nież wynalazku von. Draisa. Przednie 
kało było skręcane za pomocą specjal- 
nego drążka, ruch postępowy nadawa- 
ło się przez odpychanie nogami od 
zięmi. Mimo opatentowania tego po- 
jazdu w 1817 roku w Badenii-Wirtem- 
bergii, kopie maszyn biegowych po- 
wstawały we Francji i_Anglii, z czego 
wynalazca nie miał żadnych korzyści_ - 
i zmarł'w nędzy w 1851 r. z 











MAREK UTKIN 


almirska polana śmierci... Tu hitlerowcy dokony- 

wali egzekucji polskich patriotów. Długie rzędy 
jasnych krzyży otacza zielona ściana lasu. Ścieżkami 
tej puszczy, ku cmentarzowi-mauzoleum już po raz 
dziewiętnasty przemaszerowały dziś patrole, by 
uczcić pamięć poległych tu bohaterów. 

Na polanę wbiega grupa sportowców z Klubu 
„Warszawianka”. Sportowcy płonącą pochodnią za- 
palają znicz i zaciągają wartę przy grobie wybitnego 
lekkoatlety okresu międzywojennego — olimpijczyka 
Janusza Kusocińskiego. Jest to znak do rozpoczęcia 
manifestacji o szczególnym znaczeniu, bowiem rok 
1986 ogłoszony został przez ONZ — Rokiem Pokoju. 

Przybyli na tę uroczystość przedstawiciele władz, 
wojska, harcerze oraz ci, którzy walczyli w czasie Il 


„SERCE” po raz czternasty 


KATOWICE (inf. wł.). Przeszło ośmiuset 
wychowanków z 34 domów dziecka z woje- 
wództw katowickiego, bielskiego, częstocho. 
wskiego i opolskiego zgromadził tegoroczny. 
tradycyjny Zlot „Po prostu — Serce”. Przez 
cztery czerwcowe dni Ośrodek Harcerski 
w Chorzowie rozbrzmiewał gwarem, muzyką 
i piosenką. Dominowała oczywiście złotowa 
„Po prostu serce bije mocniej, gdy przyjaciół 
ma się wkoło..." 


Organizatorzy — Regionalny Społeczny Ko- 
mitet Opiekuńczy działający przy redakcji ka 
towickiego „Wieczoru” wspólnie z instrukto- 
rami katowickiej chorągwi przygotowali dla 
uczestników zlotu wiele interesujących pro- 
pozycji. Niestety pogoda nie dopisała. Deszcz 
uniemożliwił rozbicie namiotów. Trzeba więc 
było nocować w stanicy turystycznej, w szko- 
le instruktorskiej, a nawet w holu pawilonu 
widowiskowego zamiast jak zwykle w mias- 
teczku zlotowym 


Zlot upłynął pod znakiem szałeństw w We- 
sołym Miasteczku, wizyty w teatrze, rozgry- 
wek sportowych, spotkań o tematyce mor 
skiej. 


Były też wizyty w miastach wielkoprzemy 
słowego regionu. Wychowankom domów 
dziecka z Bytomia przypadła szczególnie do 
gustu wizyta w Śląskich Żakładach Przemys 
łu Cukierniczego „Hanka* "Siemianowicach 
Śląskich, gdzie objedii się łakociami za wszy- 
stkie czasy. Równie serdecznie gościli złoto- 
wiczów pracownicy Zakładów Przemysłu 
Obuwniczego „Chełmek”* w Będzinie. 

Słowami piosenki „Niech ten tańcuch na- 
szych serc bije jak Zygmunta dzwon..." żeg- 
nali się ze sobą, by za rok powrócić na kolejny 
XV Zlot „Serce”. (kk) 

Fot. Zbigniew Bisanz 


SG 


wojny światowej. Przewodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa — gen. dyw. pilot 
Roman Paszkowski — dekoruje pamiątkowym meda- 
lem sztandar Związku Byłych Żołnierzy Zawodo- 
wych. Harcerze Szczepu nr 2 Nieprzetartego Szłaku 
hufca Leszno odnawiają ślubowanie. 

Szczep przed rokiem otrzymał sztandar i imię 
Powstańczych Oddziałów Specjalnych „Jerzyki”. Po 
manifestacji w Palmirach harcerze maszerują do 
Pociechy na uroczysty apel. Tu w okresie powstania 
warszawskiego oddział „Jerzyków” pod dowódz- 
twem swego komendanta — płk. Jerzego Strzałkow- 
skiego uczestniczył w walkach z Niemcami i tuwzno- 
si się pomnik poświęcony poległym w tej bitwie 
„Jerzykom”. (wm) 
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XVI Międzynarodowy Turniej Piłkarski „„Świata Młodych” 


DZIŚ 
ODPOWIADAMY 
NA LISTY 


asz turniej rozpoczęty. Na przeróżnych boi- 

skach i placach toczą się eliminacyjne mecze. 
Ich stawką jest awans do finału krajowego. Otrzyma- 
liśmy już sporo listów, w których kapitanowie zespo- 
łów donoszą o pierwszych spotkaniach, o zwycięs- 
twach, dzielą się radościami i kłopotami. Ciekawą 
korespondencję otrzymaliśmy od „Błękitnych” zKo- 
tobrzegu. Oto co piszą: 

„Skrzyknęliśrmy się zaraz na początku wakacji. 
Jest nas trzynaścioro, w tym dwie dziewczyny: Jolka 
i Krystyna. Ta ostatnia jest bramkarzem rezerwo- 
wym, a Jola pełni funkcję opiekuna zespołu. To ona 
wymyśliła nazwę drużyny i ufarbowała nasze białe 
koszulki na kolor błękitny (bo takie jest niebo nad 
naszym boiskiem). Rozegraliśmy dotąd cztery me- 
cze. Cieszymy się bardzo z pierwszych wygranych. 
Królem strzelców jest Arek Kołodziejczyk, który zdo- 
był pięć goli. Rywali wyszukujemy sami wśród kole- 
gów z tutejszych kolonii i harcerskich obozów. Ma 
my zamiar zorgańizowść rozgrywki ligowe. © wyni 
kach powiadomimy redakcję? 


KRZYSIEK ZYCH, kapitan drużyny „Tatry” Zako- 
pane: „W regulaminie turnieju napisaliście, że 
w rozgrywkach finałowych wezmą udział tylko czte- 
ry zespoły, wyłonione drogą losowania spośród 
drużyn, które rozegrały najwięcej meczów — bez 
względu na ich rezultaty. Dlaczego organizatorzy 
zawodów nie biorą pod uwagę liczby zwycięstw 
i ich rozmiarów? Dlaczego też wymagacie od finalis- 
tów zaświadczeń lekarskich?” - 

Z przyczyn finansowych do finału krajowego mo- 


żemy zaprosić jedynie cztery drużyny. One to, syste- 
mem pucharowym, rozegrają mecze o miejsca |HV. 
W losowaniu nie bierze się pod uwagę wyników 
pojedynków z różnych powodów. Przecież przeciw- 
nik przeciwnikowi nie jest równy. Poszczególni ucze: 
stnicy turnieju mogliby np. dobierać sobie bardzo 
słabych rywali, gromić ich uzyskując astronomiczne 
wyniki, W takich wypadkach rezultaty nie są wykład- 
nikiem umiejętności zwycięzców. W poprzednich 
latach, aż wstyd pisać, niektóre drużyny zawyżały (w 
nadesłanych wykazach) osiągnięte w eliminacjach 
wyniki. Po stwierdzeniu takich faktów ich wykazy 
wędrowały do... kosza na śmieci. Aby uniknąć wszel- 
kich nieporozumień, organizatorzy imprezy ; a- 
nowili nie brać pod uwagę wyników rozgrywek 
eliminacyjnych. Lekarskie zaświadczenie jest po- 
trzebne na każdych zawodach. Nie dła wszystkich 
przecież ludzi, z różnych powodów, wskazany jest 
duży wysiłek. 





ROMAN BIERKOWSKI z Płońska prosi o wyjaśnie- 
nie 12 punktu regulaminu. Przytoczymy ten punkt 
jeszcze raz w pełnym brzmieniu: „Zwycięski zespół 
rozgrywek finałowych otrzyma puchar „Świata 
Młodych”, tytuł „Mistrza Turnieju” i uzyska prawo 
reprezentowania Polski w finale międzynarodo- 
wym. Wszystkie zespoły finału wyróżnione zostaną 
pucharami oraz dyplomami”. Wynika z tego jasno, 
że zwycięzca imprezy, a więc tyłko jedna drużyna, 
weżmie udział w zawodach międzynarodowych. Ale 
puchary i dyplomy otrzymają pozostali uczestnicy 
krajowego finału. Polski Związek Piłki Nożnej przeka- 
że też uczestnikom finału Młodzieżowe Odznaki Pił- 
karskie- 


KAZIMIERZ DRĄŻEWSKI z Zawiercia proponuje, 
aby w „ŚM” ukazywały się rady dla zawodników 
poszczególnych formacji: dla bramkarzy, obroń- 
ców, pomocników i napastników. Mamy takie pla- 
ny. Nasze rady (ukażą się one w trakcie trwania 
turnieju) poprzemy przykładem z ostatnich piłkar- 
skich mistrzostw świata Mexico-1986. (zp) 





Czy nas jeszcze 
pamiętasz? 


mpreza numer jeden tego lata — rozpoczęta! Giganci polskiej 
muzyki młodzieżowej łat sześćdziesiątych na wspólnej estra- 
dzie! Srebrne wesele polskiego rocka — nieco spóźnione, przy- 
gotował i poprowadzi Franciszek Walicki. Patrzcie młodzi - to 
już ostatni, co tak rocka wodzi... A oto i bohaterowie tej 


niecodziennej uroczystości: 


Najbardziej popularne solistki, bo- 
daj najbardziej znanych zespołów, lau- 
reatki Festiwalu Młodych Talentów. 
Katarzyna Sobczyk pracowała z Czer- 
wono-Czarnymi najdłużej i nagrała 
najwięcej piosenek - w tym kilka praw- 
dziwych przebojów - „Kto wie o czym 
szumi wiatr”, „To nie grzech”, „Mały 
książę”, „Był taki ktoś”, „O mnie się 
nie martw”, „Cztery maki”. Helena 
Majdaniec przede wszystkim zapisała 
się w pamięci fanów rocka lat sześć- 
dziesiątych jako solistka Niebiesko- 
Czarnych, choć największe przeboje 
nagrała... nie z tym zespołem. „Zako- 
chani są wśród nas” i „Rudy rydz”” 
śpiewali wszyscy. Pani Helena uczyła 
nas także tańczyć twista. Halina Frącko- 
wiak fascynowała oryginalnym głosem 
i nieprzeciętną urodą, podkreślaną 
awangardowymi kreacjami. Jako solist- 
ka zespołu ABC wylansowała kilka 
przebojów — „Napisz proszę”, „Oj, 
czekam ja, czekam”, „Za mną nie oglą- 
daj się” (to jej kompozycja!). Nadał we 
wspaniałej formie, nadal czaruje i urze- 
ka głosem, interpretacją i... urodą. Ada 
Rusowicz — wielka kariera u boku Nie- 
biesko-Czarnych, i kilka przebojowych 
piosenek — „Za daleko mieszkasz mi- 
ły”, „Hallo, jak się masz” i — to moja 
ulubiona — „Czekam na miłość”. 


Bogusław Wyrobek — ten pierwszy, 
który odważył się zaśpiewać rock and 
rolla. A działo się to w roku 1959, kiedy 
wystartował pierwszy polski zespół 
mocnego uderzenia. Rhythm and blu- 
es, o którym za chwilę. Magister eko- 
nomii śpiewał, co się dało z repertua- 
rów Haleya, Presleya, Steele'a, Nelsona 
i Anki, i wzbudzał niekłamany zachwyt. 
Otwierał estradowy show przebojem 
Haleya „Rock Around the Clock”,koń- 
czył zawołaniem do wspólnej zabawy 
„Rook Everybody”. Prośbom o bis nie 
było końca... Michaj Burano — jedno 
z wielkich estradowych odkryć Franci- 
szka Walickiego. Wasil Michaj śpiewał 
w znanym tylko sobie, cygańskim języ- 
ku, ale wzruszał i fascynował. Zdoby- 
wał słuchaczy zarówno piosenkami zy- 
wymi, rytmicznymi, jak i wolnymi, na- 


strojowymi. Walnie przyczynił się do 


Na zdjęciach: Katarzyna Sobczyk, He- 
lena Majdaniec i Czesław Niemen kii- 
kanaście lat termu. A jak wyglądają 
dziś? 


popułarności _ Niebiesko-Czamych. 
Starał się też zdobyć popularność poza 
granicami kraju, co mu się w części 
udało. Wojciech Korda — na pewno 
wokalista utalentowany, najdłużej pra- 
cujący z zespołem Niebiesko-Czarni, 
w pewnym momencie biografii artysty- 
cznej decydujący 0 repertuarze 
i brzmieniu. Czesław Niemen — historia 
polskiej muzyki młodzieżowej, historia 
jej sukcesów. Artysta zawsze kontro- 
wersyjny, bo zawsze oryginalny. Pierw- 
szy wielki i autentyczny idol polskich 
nastolatków lat sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych, utalentowany: kom- 
pozytor, pierwszy przedstawiciel mu- 
zyki rockowej, który przełamał barierę 
niechęci do tej muzyki ze strony star- 
szego pokolenia, a jednocześnie nie 
przestał być sobą. Czesław Wydrzycki — 
Niemen (ów trafny pseudonim artysty- 
czny zaproponowała żona Franciszka 
Walickiego) był — jak słusznie podkre- 
śla Franek Walicki — postacią w pew- 
nym stopniu tragiczną. Mógł być wiel- 
ką, może największą gwiazdą europej- 
skich estrad. Rozpoczynał karierę 
w tym samym czasie co Karel Gott. Bił 
go na głowę talentem: był kompozyto- 
rem, autorem tekstów, aranżerem, mu- 
zykiem. Gott był tylko wykonawcą, ale 
dysponował sztabem utalentowanych 
pomocników. Niemen był sam — za- 
mknięty w sobie, wierzył tylkow siebie. 
A w dzisiejszym przemyśle rozrywko- 
wym, tak jak w piłce nożnej — nawet 
genialny piłkarz nie zrobi nic bez żelaz- 
nej obrony, która rozbija ataki przeciw- 
nika, i bez pomocy, która wypracuje 
dla niego sytuację do oddania strzału. 
Tej obrony i pomocy nie miał, albo nie 








chciał mieć. Był — kończy Franek Walic- 
ki — samotnym rycerzem, samurajem, 
któremu wszystko powinno się uda- 
wać, tylko, że bywa tak tylko w filmach 
Kurosawy... 


Ten pierwszy polski zespół big-bea- 
towy powstał wiosną 1959 roku, pierw- 
szy koncert dał 24 marca w Gdańskim 
Klubie Kultury „Rudy Kot”. Młodzieży 
- datę tę trzeba zapamiętać! Od tej 
daty, od tego miejsca zaczęło się to, co 
nazywacie słusznie muzyką rockową, 
niesłusznie czasem sytuując ten gatu- 
nek muzyki tylko w latach osiemdzie- 
siątych. To prawda, że panowie Bogda- 
nowicz, Sułocki, Kirsznik, Szymański, 
Malicki — członkowie Rhythm and Blu- 
esa — heavy metalu nie grali, a i sprzet 
mieli bardziej do śmiechu niż do gra- 
nia. ale... małolatów też mieli za sobą! 
Główna siła oddziaływania i swoisty 
urok ich trochę zwariowanej — tak wte- 
dy mówiono - muzyki, tkwiły w jej 
prostocie i komunikatywności. Czter- 
dziestopięciominutowe wykłady rock 
and rolia (tyle trwały ich koncerty) 
wzbudzały entuzjazm słuchaczy i... 
niezadowolenie tzw. czynników ofi- 
cjalnych. 22 czerwca 1960 roku zespół 
oficjalnie rozwiązano... Ale tego same- 
go dnia powstał następny — Czerwono- 
Czarni! Niebiesko-Czarni — pierwsza 
supergwiazda z interesującymi instru- 
mentalistami i kompozytorami, rokują- 
cymi nadzieję wokalistami. Niebiesko- 
Czarni z różnym skutkiem, ale konsek- 
wentnie realizowali hasło „Połska mło- 
dzież śpiewa polskie piosenki”. Wy- 
chowali też ponad czterdziestu muzy- 
ków i piosenkarzy, którzy po odejściu 
z zespołu zakładali własne, niekiedy 
bardzo interesujące grupy (Kossela, 
Klenczon, Wander, Nebeski, Janczer- 
ski). Jako pierwsi wystąpili w słynnej 
Olimpii, udzielili wywiadu w radiu Łu- 
xemburg. Nagrali znaczącą rock — ope- 
rę „Naga”. Odnieśli tyle sukcesów, że 
ich wyliczanie zajęłoby... kilka stron 
maszynopisu. Trubadurzy najlepszy 
okres przeżywali pod wodzą Ryszarda 
Poznakowskiego. On zdecydował 
o brzmieniu grupy, on zapewnił jej 


_ przebojowy repertuar. Jak trafnie pisał 


Mateusz Święcicki: „Trubadurzy sta- 
nowili w tym okresie jedyny zespoł, 
który zawdzięczał swą popularność 
środkom wyłącznie muzycznym, bez 
udziwniania, podszywania się pod 
awangardę. Poznakowski dążył do 
stworzenia piosenki popularnej, opar- 
tej na motywach słowiańskich, ludo- 
wych i ceł ten osiągnął”. Breakout — 
architekci nowego brzmienia, przywie- 
zionego z Holandii w kilkunastu skrzy- 
niach z nowoczesnym sprzętem na- 
głaśniającym i muzycznym. Pierwsi 
w Polsce propagatorzy nowych tren- 
dów w muzyce rockowej, łączących 
rock z jazzem (współpraca z Włodzi- 


mierzem Nahornym). Breakout to po- 
Czątek polskiego bluesa, to indywidu- 
alność Tadeusza Nalepy. ABC — nowo- 
cześnie grająca grupa z doskonałymi 
instrumentalistami, że wymienię tylko 
jedno nazwisko — Andrzeja Nebeskie- 
go! i przedstawianą już Haliną Frącko- 
wiak. 






















Tych - i nie tyłko tych wykonawców 
(inni to na razie niespodzianka!) — zo- 
baczymy i usłyszymy 11 i 12 lipca 
w Operze Leśnej. Są nadal w dobrej 
formie! Do...dinozaurów zaliczyć ich 
jeszcze nie można. Dlatego uśmiech- 
nięty dinozaur, symbol tej imprezy, bę- 
dzie na estradzie sam. 





KALENDARZ 
MUZYCZNY 


21 czerwca — 1908 r. — zmarł Miko- 
łaj Rimski-Korsakow, kompozytor 
rosyjski 

22 czerwca — 1936 r. — urodził się 
Kris Kristofferson, wokalista i aktor 
filmowy 

25 czerwca — 1963 r. — urodził się 
George Michael, ten z duetu 
Wham! 

29 czerwca — 1886 r. — urodziła się 
Ada Sari, wybitna polska śpiewa- 
czka 

4 lipca — 1900 r. — urodził się Louis 
Armstrong, legendarny trębacz 
i śpiewak jazzowy 

5 lipca — 1879 r. — urodziła się 
Wanda Landowska, najwybitniej- 
sza polska klawesynistka 

10 lipca — 1835 r, — urodził się 
Henryk Wieniawski, kompozytor 
i skrzypek 

11 lipca — 1937 r. — zmarł George 
Gershwin — kompozytor ameryka- 
ński 
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LATAJĄCY ROBOT ODNALAZŁ DZIECKO - 


LONDYN (PAP). W górzystym 
terenie Szkocji przepadło bez 
wieści. dziecko. Poszukiwania 
z pomocą psów policyjnych 
i oddziałów wojska nie dały 
wyniku. 

W'tej sytuacji postanowiono 
pierwszy raz wykorzystać latają- 
cego robota; urządzenie tonie- 
dawno wyprodukowano 
'w Wielkiej Brytanii. 

Jest ono oparte na zasadzie 
śmigłowca, zdalnie sterowane 
i wyposażone w bardzo czuły 
wykrywacz _ promieniowania 
cieplnego. Całość tego mini 
śmigłowca waży 35 kg. Może 


rozwijać szybkość do 110 km na 
godz. i utrzymać się w powie- 
trzu 2,5 godziny. Wznosi się na 
wysokość do 3 kmi nawet ztego 
pułapu -przekazuje na ziemię 
dane o źródłach promieniowa- 
nia cieplnego. 

Latający robot zataczał w po- 
wietrzu coraz szersze koła. 
W pewnym momencie zasygna- 
lizował źródło ciepła. W tej sy- 
tuacji ekipa pieszych nie miała 
już problemu, aby dotrzeć do 
urwisa, który wybrał się samo- 
dzielnie na spacer, zabłądził 
i nie miał większej szansy na 
przeżycie chłodnej nocy. 





FEATRCIENI 
ABRAKADABRY 
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Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te wszyst- 
kie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. 
Czy układają ci się już w jakiś obraz-wizję? Teraz 
weż ołówek lub długopis czy mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz 





ENERGIA ELEKTRYCZNA 
Z MORZA 


Różnica temperatur między głębią 
a powierzchnią oceanu może być wy- 
korzystana do produkcji energii elek- 
trycznej w specjalnych elektrowniach. 
Proces ten jest najbardziej efektywny 
w okolicach równika, gdzie różnica 
temperatur jest największa. Naukow- 
cy z. Dalekiego Wschodu ZSRR opra- 
cowali projekt wykorzystania energii 
termicznej mórz arktycznych, omywa- 
jących tysiące kilometrów brzegów. 


(kg) 








STOLICA JAMNIKÓW 


Wielu myśliwych zachodnioniemieckich zna wioskę Gerweiss. 
Nazywają ją „stolicą jamników”. W wiosce jest około 100 gospodarstw 
i prawie w każdym z nich hoduje się maleńkie, niezgrabne z wyglądu 
psy. Rasę tę myśliwi bardzo cenią. Jamniki są doskonałymi tropiciela- 
mi śladów. W Gerweiss jamniki hoduje się już od wielu dziesięcioleci 
i po szczenięta przybywają tu myśliwi z całego kraju. 


Gaw0" zjedawno. 


Co się wydarzyło 13 i 14 lipca 


14 Vił 1789 r. — lud Paryża 
zdobył Bastylię. Twierdza ta, 





w jednej z niemieckich stoczni, 
zakupiony został ze składek 


przekształcona za panowania 
Ludwika XIV w więzienie, była 
symbolem ciemiężenia narodu 
francuskiego przez rządy abso- 
lutystyczne. Jej zdobycie uzna- 
wane jest za początek Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, a roczni- 
ce tego wydarzenia obchodzo- 
ne są we Francji jako święto 
narodowe. 

Ponadto: 

13 VII 1881 r. — na Morzu 
Arktycznym zatonął statek s/y 
„„Jeanette”. Płynąca na jego 
pokładzie amerykańska wypra- 
wa pod dowództwem G.W. de 
Longa usiłowała osiągnąć bie- 
gun północny. 

13 VII 1930 r. — odbyła się 
uroczystość podniesienia pol- 
skiej bandery na rufie s/y „Dar 
Pomorza”. Żaglowiec ten, zbu- 
dowany na początku wieku 


społeczeństwa Pomorza i przez 
kilkadziesiąt lat (z wojenną 
przerwą) służył jako okręt szkol- 
ny uczniom Szkoły Morskiej, 
a później Wyższej Szkoły Mor- 
skiej. Jego następcą jest s/y 
„Dar Młodzieży”. > 
14 VII 1958 r. — dokona! 

obalenia monarchii w Iraku. 
Grupa oficerów pod dowódz- 
twem generała Ald al-Karima 
Kasema, która dokonała zama- 
chu, proklamowała republikę. 


Tam gdzie ptak śpiewa, sy- 
czy także żrnija 
Nieprawość zżera to, co 
cnota rodzi 

Szekspir 
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Wśród tłumu ludzików na obrazku 
znajduje się dokładnie taki sam brat- 
bliźniak _ ludzika, _ umieszczonego 
w prostokącie w lewym górnym rogu. 
Czy potrafisz go odnaleźć w ciągu 5 
minut? 





TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


ZSO - Bele - Kiiej 
Z- HBM-- OE 
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W tym układzie rysuneczków zaszy- 
frowane są matematyczne działania 
na liczbach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki ozna- 
czają powtarzające się takie same cy- 
fry. Działania wykonujemy — zgodnie 
z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. A teraz już 
— start! 











ROZETA 
CZTEROLITEROWA 


Odgadnij wyrazy 8-literowe 
o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazty się 
cztery litery. Rozwiązanie prze- 
ślij w ciągu.7 dni od daty 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 


Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) doras- 
tająca dziewczyna, 2) pokrze- 
pienie ducha, ukojenie, 3) 
w pływaniu: rzucenie się na 
wodę z wyciągniętyrni i złączo- 
nymi rękami i nogami, 4) bu- 
kiet, 5) blaszany pojemnik na 
benzynę, 6)... szkolny, to przed- 


stawiciele wybrani przez 


człowiek stroniący od innych 
ludzi, unikający towarzystwa, 
9) górna pozioma krawędź da- 
chu (przestaw litery w wyra- 
zach cela + inka), 10) rozpoczy- 
nanie jazdy, np. samochodem. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) kwia- 
tów w doniczce — wodą, 2) dale- 
ki krewny, 3) słomiany dach, 4) 
kosi i wiąże snopy, 5) beziistna 
roślina o nitkowatej łodydze, 
pasożytująca na lnie, koniczy- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 578 
z 62 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 24.05.1986 r. 


Koło, prestiż, oda, era, łoże, amina, 
odejście, osa, ślaz, gruz, acan kotek, 
remiz, masa, Erie, karp, San, gosposia, 
a0rta, Susz, Sue, lis, żelazko, Azja. 

Nagrody wylosowali: 

Zuzanna Brzenska — Ozimek-Anto- 
niów, Irena Dziedzic — Polkowice, 
Grzegorz Kowałski — Kraków, Monika 
Lyra — Warszawa, Zbigniew Małek — 
Kościerzyna, Paweł Szarmach — Kołob- 
rzeg, Wioletta Szczypa — Sosnowiec, 
Jacek Szymczak — Ostrów Wikp., Jan 
Świstak — Cieszyna, Katarzyna Twaro- 
wska — Zielonka. 


a 





Jeśli uporałeś się już z pozostałymi zadaniami dzisiejszego 
wydania Abrakadabry, czeka cię drobna nagroda: narysujesz 
sobie rysunek. W tym celu weż ołówek lub długopisi starannie 
połącz liniami prostymi kolejne punkty oznaczone numerami 
od najniższego do najwyższego. Start! 


Wreszcie znalazłem się w części swoich terenów łowieckich, o której 
istnieniu pojęcia nawet nie miałem. Pusty, popalony las otaczał czarne, 
nieprzebyte bagnisko. Zupełnie nie mogłem zrozumieć, w jaki sposób 
odcinek ten uszedł mojej uwagi w ciągu tyłu lat włóczęgi po okolicy. 
Z dziwnym uczuciem pomyślałem sobie, że ten obcy lepiej zna moje 
tereny niż ja sam. Cała przygoda zaczęła nabierać cech niesamowitości. 
Dziki, niegościnny krajobraz, groteskowo poskręcane konary 
i czarna pustka bagniska — miały w sobie coś nierealnego. 

Pościg przedłużał się, zacząłem odczuwać zmęczenie. Przestałem 
biec, szedłem zwykłym krokiem, ale dziwne — wciąż słyszałem jednako- 
wo wyraźnie stukot kija tamtego, jak gdyby odiegłość między nami nie 
wać się mogło, że obcy orientuje się doskonale w moim stanie, wie 
© moim zmęczeniu i umie ocenić moją szybkość, dzięki czemu tak 
reguluje swój krok, abym nie mógł się do niego zbliżyć, ale i nie oddalił 
się zanadto. Błysnęło mi nagle w głowie, że on wcale nie chce mnie 
wyprzedzić; szedłem za nim ślepo i w szatański sposób zostałem 
wciągnięty o wiele kilometrów w głąb nieznanych mi obszarów. W jakim 
celu? Tego mogłem się tylko domyślać. 

Słońce zaszło, księżyca nie było widać. Nadchodziła noc, a ja byłem 
w nieprzebytej puszczy sam na sam z nieznanym, ale najwidoczniej 
Przystanątem i zacząłem szybko układać i odrzucać piany działania. 
Równocześnie odgłos postukiwania zaczął skręcać ku wschodowi 


palna używana w XV-XVII w. 


w gęstą puszczę; z wyraźną ulgą stwierdziłem, że obcy oddała się ode 
mnie. Ponieważ w dodatku nie zabrałem ze sobą żywności, postanowi- 
łem powrócić do obozu, a nazajutrz, zaopatrzony w odpowiednie 
zapasy, rozwiązać ostatecznie zagadkę. Zanosiło się na śnieg, a w takim 
razie tajemniczy osobnik musi pozostawić jakieś ślady w lesie. 

Przykucnąłem na lodzie i starałem się jak najlepiej przemyśleć całą 
chałem tego zamiaru i postanowiłem wracać poprzednią drogą. Było już 
ciemno. 

Ruszyłem. Z boku dobiegało mnie wciąż jeszcze owo szatańskie 
postukiwanie, co więcej — stwierdziłem, że nie mogę się od niego 
oddalić. Po chwili postyszałem je bliżej. Przystanąłem i zacząłem nasłu- 
drogi i... usłyszałem postukiwanie przed sobą! Nie mogłem jjuż odegnać 
myśli, że obcy rozmyślnie mnie wyprzedza. Z uczuciem wstysdu z powo- 
du łatwości, z jaką tamten bawił się ze mną w puszczy, miieszała się 
niemała doza strachu. 

Odgłos zbliżał się coraz bardziej i bardziej, a wciąż nikogo dostrzecnie 
mogłem. Krok tamtego miał w sobie coś z marszu naprzód samego 
przywodziło na myśl piekielną maszynę, pragnącą mmie zabić i odmie- 


żk 


biec w panice, odgłos podążył za mną jak widmo; zdwoiłem szybkość — 
bez rezultatu. 

Biegłem wciąż, a odgłos utrzymywał się w tej samej odległości, 
zwalniałem i on zwalniał. Krążyłem, kluczyłem, skręcałem, stosowałem 
wszystkie sztuczki, jakich nauczyłem się w ciągu wielu lat praktyki 
myśliwskiej, wszystko bez skutku. Nie mogłem pozbyć się jego towarzy- 
stwa. Na własnej skórze przekonałem się, jak straszliwy może być lęk 
człowieka ściganego przez jakiś piekielny koszmar. 

Nie byłem już ścigającym, tylko ściganym, w dodatku przez człowieka 
lub zwierzę, które umiało widzieć pozostając niewidzialnym i przewidy- 
wało wszystkie moje ruchy. Ucieczka w puszczy była nie do pomyślenia, 
bo pełno tam leżało zwałonych przez burzę drzew. A stukanie rozlegało 
się coraz bliżej. Teraz bałem się już spotkania ze ściganym przez siebie 
osobnikiem, bo czułem, że jakkolwiek jestem uzbrojony, przecież broń 
niewiele znaczy przeciwko istocie tak wyraźnie sobie drwiącej z wszel- 

Przypomniały mi się wszystkie wykpiwane dotychczas legendy o roz- 
maitych krwiożerczych duchach, o mitycznym wilku Garou, o traperach, 
którzy zginęli w tajemniczy sposób w puszczy, i wiele, wiele innych. 











MOCNO: JAK SIĘ RZE: 
KRĘCI, SKACZEMY : 


AAS! 


PZIŁLESINCZĄ 


Przede wszystkim wyczuwałem jakąś odrębność w jego sposobie 
wypróbowywania lodu — postukiwał przy każdym kroku i w dodatku 
dość głośno, jak gdyby niósł na plecach większy ładunek, niż niosą 
przeciętni śmiertelnicy. Najbardziej jednak oddziaływał na mnie nie- 
zmienny, niezachwiany rytm uderzeń jego kija. 

Jego powolny, równy krok zdawał się mówić o niezwykłej wytrwałoś- 
ci, o twardej decyzji człowieka, mającego ważny ceł na oku i nie 
zapominającego o tym ani na chwiłę. Szedł wciąż naprzód, stukał za 
każdym krokiem, aż wreszcie monotonia jego uderzeń zaczęła wywierać 


na mnie wpływ prawie hipnotyczny. Siedziałem i czekałem. Długo 
wypadło mi czekać; szedł bardzo wolno, ale nawet takim krokiem 
powinien był dawno nadejść. Nagle zdałem sobie sprawę, że odgłos 
postukiwania dochodzi już z innej strony, a więc obcy wędrowiec 
zlekceważył sobie moje obozowisko, jakkolwiek musiał dostrzec dym 
i leżący przy samym brzegu, dostrzegalny z dałeka tobogan.* Niezwy- 
kłe, ba, niesłychane wśród ludzi puszczy postępowanie! Zupełnie nie- 
wytłumaczone, chyba że człowiek ten jest ślepcem lub moim osobistym 
wrogiem. 

Pomyślałem sobie, że przecież nie ma na świecie żadnego człowieka, 
obdarzonego tak zwanym charakterem, który nie miałiby przynajmniej 
jednego wroga. 

Zszedłem na łód, ałe tamten znikł mi już z oczu, jezioro miało bowiem 
nierówną linię brzegów, mnóstwo zatok i półwyspów i stanowiło 
idealne miejsce do urządzenia ewentualnej zasadzki. A wciąż jeszcze 
słyszałem miarowe uderzenia kija; odgłos ten, choć znacznie słabszy, 
nabrał teraz cech jakiegoś ponurego wyzwania lub groźby. 

Pospieszyłem na środek jeziora, aby stanąć w lepszym punkcie obser- 


kiwaniem, które ani na jedną chwilę nie ustało. 





| mi problemami. 


o sobie, że jest pan psem? 
— Od szczeniaka, panie doktorze! 


* 


NA LEKCJI biołogii nauczyciel pyta Mądraię: 
— Powiedz mi, do czego służy ucho! 
— Do noszenia dzbanka, proszę pana! 


Biegłem już ponad godzinę. Ponieważ ścigany pilnie badał lód, nie 
traciłem na to czasu. Mimo to, jakkolwiek wydawało mi się, że rozwijam 
znaczną szybkość, tamten zaś podąża bardzo wolno, nie mogłem 
dogonić. 

Posuwał się z minimalną na pozór szybkością, a jednak zdołał utrzy- 
mać różnicę odległości. Odgłos skręcił cokolwiek na prawo; podążając 
za nim wszedłem w wąską, bardzo głęboko wrzynającą się w ląd zatokę, 
o której istnieniu dotychczas nie wiedziałem. Biegłem dalej za zwodni- 
czym odgłosem, a tajemniczy intruz uciekał powolnym, równym 
krokiem. A 

-  Chwiłami wydawało mi się, że człowiek ten nosi ze sobą wielki 
metronom lub też... nie jest wcale człowiekiem, tylko jakimś automa- 
tem. Zdecydowany na wszystko, byłe tylko zgłębić tajemnicę, biegłem 
coraz dałej, kilometr za kilometrem, nie zastanawiając się, dokąd mnie 
ten tajemniczy odgłos zaprowadzi. Mijałem wielkie połacie jeziora, 
wąskie cieśniny, wartkie strumyki, zawsze jednak podążałem po lodzie, 
przy akompaniamencie niezmiennego, monotonnego postukiwania. 


Dokończenie na str. 7 


* Tobogan — długie lekkie saneczki używane do zjazdów albo transportu na 
śniegu i lodzie 


UŚMIECH NUMERU 


U PEWNEGO lekarza specjalisty zjawił się Iksiński ze swoi- 


— No więc — pyta lekarz — od kiedy pan zaczął myśleć 


